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I an Antoni K rauze ,  porucznik a r ty l lr r j t  pelskiój 
u t rzym ał  <>d kommletj i rządowej spraw wewnętrznych 
i policji patent awobody na wynalezione przez niego 
uant^U**** p<»tl nAS«inUfm Siłttutiar KomMki. Patent  
ten *luży na cale królestwo na lat szesć.

Przejeżdżając przez Lublin, zmiany, jakie po kilku 
leciech niebytności znalazłem, uderzyły  mmc t z a t r z y ­
m ały  w trm  mieście. Znającemu historję  naszą, nie 
potrzeba p rzy p o m in ać , ile narodowych P s i ą t e k  
przywiązuje  się du tego m ia s ta ,  ile od czasów l.e- 
sr.ka Czarnego, pierwszrgu swego założyciela,  prze­
t rw a ło  kolei ,  ilu zmian, ilu nadzwyczajnych wypad­
ków było  świadkiem. Niepodobna bez wzruszenia 
patrzeń, na to miejsce, dziś nowym uczczone pomni­
kiem, gdzie  dwa n a rody  bratnią  podawszy sobir rę ­
kę, Stanowiły potęgę jednego Stawiali szczepu. Milo 
jest  spojrzeć na ten spiż m ar tw y ,  tak silnie mow ląry 
(lo serca Polaka, milo Żyć w wspomnieniu złotych 
Zygm unta  czasów. I.ccą olmk tego co zachw ycadn-  
s*eV trudno żebv nie zw raca ło  uwagi, w jakiem się 
stylo,  w jakiej fiizjognomji oczom naszym przedsta­
wia. Kamień czasem, grobowiec z ziemi na część 
jakiego Bohatera usypany, więcej przemawia, więcej 
ma powabu, nad olbrzymie obeliski Sczostrysa. Ale 
potrzeba żeby nas przenosił w tc wieki,  które uczcie 
mamy, żeby je przeżył,  niestarte  n u m .c h z a r h o w u -  
Jąc ślady. T o  właśnie co m m c zniewoliło do k ró tk ie ­
go opisu I.ublina, tego miastu, które zalecając się s ta­
rożytnością, odnawiane gmachy przyoblekło stylem 
gotycyzmu. Kościół Hojezuicki, dzis ka tedralny, jest 
jednym z najwspanialszych, jakie w kraju  mamy: 
wewnątrz  malowania prześliczne, obrazy  przy wici 
kim ołtarzu . W ieczerza  P a n ika , i Sciecic Sgo Jana  
mogą zwrócić na siebie u w agę  znawców — w o- 
statnim zwłaszcza  obrazie draperje i karnacje  do ­
brze  su oddane, kaplica glos odnosząca tak ze s to­
jący  w jednej stronic najciszej mówiąc, w drugiej

s łyszanym  być  może, godna jest zwiedzenia  pod wzglę­
dem swego rozlokowania; ale obok ta k  okazalej  ca­
łego kościoła budowy, dzwonnica w y d . j e s i ę  jak b y  
w orjentalnvm s t ,  In, jak Czaty  Wach Mickiewicza. 
(J d r l iy  zwaleniem muru bez okien stojącego przy  K a ­
nonii, odsłonić widok na zachwycająca p łaszczyznę, 
plac przed kościołem zyska łby  wiele; gmach kom- 
inissji wojewódzkiej po spaleniu pięknie odbudowany, 
szkoda tylko żc długość korpusu nie odpowiada pa- 
W donora które  jakby  przyczepione się zdają  dwie 
wieże z  orłami bardziej do baszt  podobne, mniej 
b y ly b v  potrzebne. Więzienie pod wszelkim w zg lę ­
dem zas ługuje  na uw agę;  wzdrowem I dogodnen. po­
stawione miejscu, obejmuje w sobie staro*; tny  k o ­
śc iółek Stej Tró jcy ,  któren przypominać się zdam nie­
szczęśliwym tam osadzonym więźniom ze Opatrzność 
ciągle nad niemi czuwa, niewinności brom, wyatruki 
n i . tv lkn  W leni, ale i w przyszlem ryciu surowo k a ­
rze Na budowę knmmisijl  obwodowej coz powie­
my ! lepiej nic nic mów my. Z tern w szys tk im i uprzą- 
tnionych wiele brudnych budynków, otworzone pla­
ce droga od L ew artówa i Zamościa wyprowadzona, 
Drży wje/dzie. z  obu stron miasta, stanowin p raw dzi­
wa ozdobo Lublina, k tóra  i w odnawianych b u d y n ­
kach, jak sadzić  należy, by luby zachowaną, gdybyśm y 
mieli zasady cstetycznn- 'architcktunlczne, do nasze­
go kraju  zastosowane, k tóre  w skazując  praw idla dzis 
wykszta łconego smaku, nie obudzalyby  tej zle z ro­
zumianej chęci u t rzym an ia  w gotycyzm ie jakiegoś 
charakteru  naro.low ej butlow y. — W iele opuszczony cl. 
gmachów , klasztornych murów, zdałyby  się na wiel­
kie. zak łady ,  fabryki,  i jeśli kiedy dobrodziejs two z a ­
robkowego domu rozciągnie się po województwach, 
żadne miasto wojewódzkie nie przedstawia tyle  ko ­
rzyści,  juk Lublin, do tego najpoządańszego w krajn 
zak ład u .  , j "

H o a r d , -s d e  l o  A i e e r c ,  k a p i t a n  a r l y ł l c r j t  
w o jsk u  f r a n c u z k ie m  p o d c za s  k s m p a n j i  r .  1S00 
i i S 07 d a ł  w ia d o m o ś c i  o  n a s t ę p u j ą c y c h  s z c z e ­
g ó ln y c h  jaw is k o c h  e l e k t r y c z n y c h ,  k t ó r y c h  on i
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j e g o  l u d t i e  w n o c y  p r z e d  b i t w ą  p o d  P u ł t u s k i e m  
( 2 4  g r u d n i a  1 8 0 6  r . )  n a o c i n e m i  b y l i  ś w i a d k a -  
m i .  „ N a j s t a r s i  p o l i c y  w i e ś n i a c y ,  s ą  i ł o w a  p a n a  
H o u r d c t ,  n i e  p a m i ę t a l i  l a k  ł a g o d n e j  z i m y ;  ś n i e ­
g u  j eazcxe  a n i  z n a k u  n i e  b y ł o ,  a o w y c h  p n i e -  
n i k l i w y c h  w i a t r ó w  p ó ł n o c n y c h ,  k t ó r e  t u  u i n y .  
c t a j  w c z e ś n i e  z i m n ą  p o r ę  r o k u  z a p o w i a d a j ą ,  xu -  
p r ł n i e ś m y  n i e  d o ś w i a d c z a l i :  xa t o ,  c o d z i e ń  n i e ­
m a l  u l e w n e  d e i t c x o  a p a d a ł y .  Ja ,  d o w o d z i ł e m  
p ó ł b a t e r j ą  p r z y ł ą c z o n ą  d o  j e d n e j  b r y g a d y  k o n ­
n i c y  l e k k i e j ,  k t ó r a  s t a n o w i ł a  c zę ść  n a s z e j  p r z e ­
d n i e j  s t r a i y .  B y ł a  p r a w i e  dz ie wi ą t a  g o d z i n a  
w i e c z o r e m  na  d n i u  z u p e ł n i e  p o g o d n y m ,  sxl i -  
ś m y  o t w a r t ą  o k o l i c ą  p r x e z  n i e k t ó r e  o r n e  p o l a ,  
g d y  n a g l e  a e r w a ł  s i ę  g w a ł t o w n y  w i a t r  p ó ł n o ­
c n y .  W  k i l k a  m i n u t  p o t ć m  t ak  s i ę  z a c i e m n i ­
ł o ,  ł e ś m y  z a l c d w o  ł b ó w  n a s z y c h  k o n i  d o j r z y ć  
m o g l i ,  a w i a t r  t ak  s i l n i e  d ą ł ,  i e  p r z e l ę k ł e  z w i e -  
r i o t a  s t a n ę ł y  i k r o k u  p o s t ą p i ć  n i c  c h c i a ł y .  N i a  
d ł u g o ,  k o ń c e  u sz ów n a s z y c h  k o n i  i w s z y s t k i e  
na  n i c h  p r z y d ł n i s z c  w ł o i y  p o c z ę ł y  s i ę  j a s n o  
ś w i e c i ć .  To>. s a m o  w z a p r z ę g u ,  i na  d z i a ł a c h  
k a ł . d e n  k a w a ł e k  m e t a l o w y  o s t r o  z a k o ń c z o n y , n a ­
b r a ł  f o s f o r y c z n e g o  p o ł y s k u  ; z g o ł a ,  l ak  s i ę  z d a ­
w a ł o  j a k b y  r a p t o w n i e  rój  ś w i e c ą c y c h  r o b a c z k ó w ,  
o k r y ł  n a s z a  k o n i e  i d z i a ł a .  Mój  k w a t e r m i s t r z ,  
k t ó r y  t u l  p r z y  i n n i e  s t a ł ,  w i d z i a ł  ł.e k o ń c e  m o ­
ich  wąsów s i ę  ś w i ę c i ł y ;  j e g o ,  c ho c i aż  w i ę k s z e  
od  m o i c h ,  n i e  p r z y j ę ł y  l ego  ś w i a t ł a ,  b o wi e m  
b y ł y  n a w o s k o w a n c ,  za to wąsy  wi ciu  k a n o n i e  
r ó w  t ą  s a m ą  p o ł y s k i w a ł y  j a s n o ś c i ą .  N a  b r o ­
n i a c h  i g ł o w a c h  n i c  w i d z i e l i ś m y  t e g o  ś wi a t ł a  , 
m o l e  d la  t e g o ,  l e  o b a d w a  tc m i e j s c a  o s ł o n i o n e  
b y ł y  k a s z k i e t a m i .  T r w a ł o  to j a w i s k o  p r z e z  
c i ą g  b u r z y ,  to j e s t  p r z e z  t r z y  l u b  c z t e r y  m i n u ­
t y .  N a s z e  k o n i e  W y c i ą g n ę ł y  *zyjc ,  p o ś c i n a ł y  
oazy  i p a r s k a ł y  n o z d r z a m i ;  nog i  p r z e d n i e  w y .  
r z u c a ł y  n i e z r ę c z n i e  p r z e d  s i e b i e ,  t y l n e  zaś  t.ik 
k u r c z y ł y  i l  n i e m a l  do z ieui i  p r z y s i a d a ł y .  D o ­
p ó k i  t r w a ł  w i a t r ,  n i e  p o m o g ł y  n i c  ani  o s t r o g i ,  ani  
h a r a p y  , s t a ł y  w m i e j s c u  n i e p o r u s z o n c .  W lój 
s a m e j  c h w i l i ,  g d y  w i a t r  p r z e s t a ł  d ą ć ,  z n i k ł  t a k ­
i e  p o ł y s k  ś w i a t ł a ,  a d es z cz  z g r a d e m  s p a d ł  
z ł os l ^u l ea i  i s z u m e m  na z i e m i ę ;  t o l  s a m o  i k o ­

n i e  w t e n c z a s  p o i w s ł y  s i ę  z  m i e j s c a  , p o s z ę ł y  
p a r s k a ć ,  r i e ć ,  w s p i n a ć  s i ę  i s k a k a ć  w b o k .

P r z y b y w s z y  d o  p r z e d n i c h  p o c z t ,  o p o w i e d z i a ­
ł e m  to  s z c z e g ó l n e  z d a r z e n i e  t o w a r z y s z o m  b r o ­
n i ,  k t ó r z y  o  n i c z e m  n i e  w i e d z i e l i ,  n a w e t  b u r z y  
n i e  s ł y s z e l i . . . .

N a  w czora jsze j  g ie łdz ie  w a r s z a w s k ie j  ż ą d a n o  za  
po lsk ie  l i s ty  z a s t a w n e ,  nie l icząc  w to  w ar to śc i  k u ­
ponu  w y n o szące j  zl. 1 gr . 6 j  po 92 z l . ;  z a  o b l ig a c je  
u d z ia ło w e  ż ą d a n o  330 zl .;  z a  rozsy jsk ie  a s s y g n a l y  
ż ą d a n o  181 z l .  15 gr.

P o l s k i e  o b l i g a c j e  n d z i a ł o w e  s t a ł y  w H a m ­
b u r g u  d .  8 p a ź d z i e r n i k a  p a  1 024  do  103;  w 
B e r l i n i e  d .  10 p a i d  p o  50 t a l .  z a  3 0 0  z ł .

Sprostowanie. — W Nro 301 Kur .  Pol .  na  p ie rw sz e j  
s t ro n n icy  n a le ż y  c z y t a ć ;  J u l j a n  S tu r r z y ń s k i  n a  J ó ­
zef; u l i ć j  za ś  n ie  K aró l  a le  M icha ł  K a cz k o w sk i .

I ’rxy'techali do W arszaw y. — J e z ie r s k i  3 t a n ia la w  
hr. z  M ińska  1327 8. K r ż y s k a ; M anu g iew icz  M iko­
ł a j  b iskup  1348 M a z o w ie c k a ;  M anu g iew icz  J a k ó h  
u rz ę d n ik  t a m ż e ;  K rysińsk i  D o m in ik  1056 T w a r d a ;  
D em b iń sk i  J a n  414 K ra k .  p r z e d . ;  K aczyńsk i  Antoni 
635 Kozia; G e d ro ic  ziijżoa 479 S e n a to r sk a ;  K o b y l iń ­
sk i  .Seweryn 625 Kozia  K u rn a to w s k a  Amin 451 K rak .  
P rzed .  ; W u d zy ń s k i  .Alexander  625 Kozia;  Z a b ło ck i  
D om in ik  603 U ch ińska;  C z e tw a r ty ń s k a  T e k l a  l i c z n a  
1252 V  Ś w i a t
Dziś z r a n a  c iep ła  s topni 9. — W czo ra j  w po tud .  7. 
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I  Dziś.- W a r i a t  z  p o t r z e b y ,  
N ie z g o d y  D o m o w e ,  W er te r .

wbomosci -^>aijranic*n<.

P*  a n  B e s t u l e w , w y d a w c a  G a z e t y  p e t e r s b u r s k i e j :
P ó łn o c n y  M erk u ry ,  u m i e ś c i ł  w swet n p i ś m i e  
n a s t ę p u j ą c ą  w i a d o m o ś ć  o w yj ś c i u  w t ł ó i n a c t e -  
n i u  r o s s y j s k i e i n  I s z ć j  c zę śc i  H i s t o r j i  P o l s k i e j  
J e r z e g o  S a m u e l a  B a n d t k i c g o :  ’’ O p r ó c z  h i ­
s t o r j i  S o l i n i a k a  w y t ł u m a c z o n e j  i w y d a n e j  w 
GOtym r o k u  z e s z ł e g o  w i e k u ,  n i e  m i e l i ś m y  d o .  
t . jd w j ę z y k u  o j c z y s t y m  d / . i e ł a  t y c z ą c e g o  s ię  
w p r o s t  H i s t o r j i  n a r o d u  n a m  p o b r a ł y i n c z e g o  i 
k r ó l e s t w a  z o s t a j ą c e g o  dz iś  p o d  j e d n ć t n  p a n o ­
w a n i e m  z B os s j ą .  Choc i r i ł  B a n d t k i e g o  n i e  l i ­
c zą  d o  p i e r w s z y c h  p o l s k i c h  h i s t o r y k ó w ,  d a i o-  
ł o  a to l i  j e g o  p r z y n o s i  w a l n ą  k o r z y ś ć ,  s z c z e ­
g ó l n i e  d l a  n as  ł l o s s j a n ,  o b o w i ą z a n y c h  k o n i a .
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- t n i e  znać Po l ską  h is t or j ę .  T łó m a cz  ( bez imien ­
n y )  z* do k ł ad n y  p r z e k ł a d ;  z a s ł u ż y ł  na wdz ię ­
czność  wszystk i ch  mi ło śn ików l i t e r a t u ry ,  k tó ­
r zy  powinn i  mieć  wzgląd na tę godną u w a l a ­
nia  p racę  jego.  Pie rwsza  część dop rowadzo ­
na do r .  1386,  to jca t  do epok i  po ł ączen i a  
Polaki  * I . it w i j .  Dru ga  część zawiera  w so- 
bi« hialorj ij  aż do nowszych czasów, i wyjdzie 
w paźdz i e rn iku  r .  b . , ,

I z b a  dep u to w an ych  W.  X.  Hesk i ego  pos t a ­
nowi ła  d.  20 wrześn ia  p ro śbę  o p r ze ł oże n i e  
p ro j e k tu  znoszącego Cel i bat .

Król  b aw ar s k i  kaza ł  z an iechać  wszelki ch  
przygo towań ,  c zynionych  na jego przyj ęc ie  w 
R e g e n s b u r g u ; zezwol i ł  t y lko  na ob i ad ,  dla  
t r go  ażeby móg ł  swobodniej  rozmawiać z 
oby wa te l ami  i obywate lkami .  Również  dla  
oszczędności  kaza ł  powiedzieć  cechom,  i l  po ­
przes ta j e  na wyn urzen iu  ich p od l eg ły ch  ucauć 
i m e  Żąda,  a i e by  nap rzec iw niego wych od t i ł y .

Do Kassel  p r z y b y ł a  depu t ac j a  z Hanan  z 
a d r e s em  do Xcie ,  w k tó r y m  obywa te le  up ra sza ­
j ą  o rz ąd  r e p r ez en t a c y j ny  , zn i es i en i e  o p ł a t  
c e lnych  i wielu i nnych  poda tków.  L ł n l d a  
p r zy b y ł a  depu tac ja  z podobną  p ro śbą ,  ale n im 
jeszczo obiedwic  po s łuch an i e  o t r zy m a ł y ,  wy­
d a ł  Xiąże  pos t anowieni e , p rzypuszcza jące  obadwa 
wspoinnione  miasta do używan ia  praw r e p r e -  
a sn t acy jnych .  Następca  Xcia  hesk iego  u s i ­
ł u j e  j e d n a ć  sobie m i ło ść  l udu ,  i w t ym celu 
pokazu j e  m e  się częs to ,  a nawe t  zwiedza 
obywate l sk i e  i pub l i c zne  bale .  W Kassel  
zb i e r a ją  podpi sy  na s r e b r n ą  ko ron ę  obywate l ­
sk ą  dla burmi s t r za  Szomburga  k t ó r y  okaza ł  w ie ­
le  odwagi  w czasie o s t a tn i ch  wypadków.  O b y ­
wate le  ka s se l s cy  zg romadza j ą  (się często , aże­
by się nar adzać  nad spr awami  ogółu  dotyczą-  
cemi ;  mówią o p ro j ekc i e  uzb ro j en ia  gwardj i  
obywa te lsk ie j ;  między obywatel ami  iwojskiem 
panu je  największa  zgoda.

Magi s t r a t  w Wii r zbu rgu  zniós ł  z własne j  wo­
li podat ek  od mlćwa.

Stany b runs zwick i e  powiedzi a ły  w p r z eds t a ­

wieniu  swojćm do X.  Wilhe lma  b runszwick i e -  
go, po wyl iczeniu  rozmai tych  uciąż l iwości ,  że 
X Karol  na zasadzie  powszechnego prawa p u ­
b l i cznego  n ie  może  d łuże j  w Bruoazwiku p a ­
nować.

Nas tępca  X .  hesk i ego  p r z y b y ł  n iespodz i an ie  
do Hanau d. 27 wrześ .  gdzie  do zgromadzonych  
mieszkańców bardzo ł a s k a w i e  p r zem ówi ł  i p r z y ­
r z e k ł ,  żc skarg i  ich będą  wy s łuchane .  Mi ę ­
dzy i nnomi  powiedzi a ł :  ’’ J e s t em  obywa te lem
i p r zy j ac i e l em oby wa te l i . , ,  P r z y j ę to  wyrazy  
te z  ok rzyk am i  radosneu ii .

T e r m i n  wyp ła ty  wezlów p r ze d łu żo ny  zos t a ł  
w Hruxcl t i  dnia 28 wrześni* do 25 dni .  —  W 
dni ach  21,  25 i 2łi w iaeśn i a  n ic  wyszła  w Bru-  
xel l i  żadna gazeta ,

W izbie depu towanych  wys t awi ł  d.  25 * r s l -  
śni.i pan Morel  szkodl iwość  klubów i nazwa ł  
je zg romadzen i  • ini bu n to wn icz em u  Min is t e r  
Cu izo t  s ą d z i ł ,  że k l ub y  nie g rożą  dotychczas  
ż ad nć m n i ebezp ieczeńs twem,  ale  wzniecają  oba­
wę , n ie ty lko  we Francj i  ale w całej  E u ro p i e ;  
p r z y z n a ł ,  że w t e r a źn i e j s zy m st*uic r z e c z y ,  
n ie  powinny  być ogni sk iem we wnę t r znych  za- 
bnrz i  ń i powodem do n ieu fnośc i  mocar s tw za­
g r an i cznych .  Panowie  Labo rde i Cons t an t  s ą ­
dzi l i ,  że obawa klubów n i cbeap iecan i e j s zą  j e s t  
dla  k r a ju ,  niż same  k luby .

War t a  H iszpańska  na grani cy  p rzy  moście  na 
Ridassoa,  z ł ożona z s i erżant a i <3 żo łn i e r zy ,  u- 
c iekł a w nocy do Franc j i  dnia  19 września;  spo-  
dz ićwano się także w Rajonni e ,  że 7 p u łk  p i e ­
choty l l i s zpausk i ć j  , w Sebast ian  stojący,  to s a­
mo uczyn i .  Załóg* h i s zpańska  małćj  warowni  
J ac a  p r ze s z ł a  Jo  F ranc j i ,  a t r zy  pu łk i  »  Ma­
d ry tu  do Arragon j i  wys ł ane ,  m i a ły  także  chęć 
przejścia  gran i c .  W l r u n  robiono zak ł ad y ,  że 
spodz iewany  tam bata l jon ,  uc i ekn i e  do F ranc j i ,  
nim j e szcze  t ydz i eń  up ły n i e .  Wiciu m ł o d y c h  
liadzi z d ep a r t am en tu  n iższych p i r eneów łączy  
się z kons ty tuc jon i s l a t n i  h is zpańsk iemi .  J e n e ­
r a ł  Mina mieszka n i eda l eko  B>jonny i wkrótce 
wys tąp ić  ma j awnie .  Depu tac j a  prowincj i  Ba- 
sk i j sk i ć j  p r z y b y ł a  do M a d r y t u , p rzyj ę t a  była
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bu r d i o  d o b i t e ,  ale n ie  zgodzi ła  aię z mini s t r a-  
mi .  Z Andaluzj i  don ie s iono F e rd yn and ow i ,  t e  
wk ró t ce  zajdą b m  wie lki e  z a b u r ze n i a ;  m imo  u* 
s i łowań pol icj i  mnóatwo odezw puszczono w o* 
b i eg  i p rxed rukowano  p ro t cx tac j e  Ko r t e ló w  x r .  
1823.

Pi szą s  Lixbony pod  dn iem I I  w rz e śn i a ,  t e  
od t rxech dni  poxamykano  waxyxlkie ak l epy  i 
op róca  policjantów,  n ie  widać n ikogo na u l icy.  
Robotni cy  p rxy xbrojowni  domagal i  aię i n o n u  
g ło śno  za l eg łe j  z ap ł a ty ,  a gdy nic  n ie  dostal i ,  p o ­
r zu c i l i  robo t ę .  W szys tk i e  ok rę t y  po r tu ga l sk i e  
z  dz i a ł ami  ponsb i j anemi  obrócone są ku  u l i com 
l i abońsk im .  W Opor to  miano j u t  ogłos ić  k o n ­
s ty tuc j ę .

Odezwa a dm i r a ł a  D o p e r r e  do maj tków f r e ­
ga ty  I l el l ona ,  k tó r a  powróc i ł a  z A lg i eru  do T u -  
ł o n u ,  na ty chm ias t  s k u t k o w a ł a ;  wszyscy m a j ­
tkowie  powróci l i  do swoicb obowiązków.

Pan  Mar t i gnac ,  k tó r ego  o sobi s t ym n i ep rz y j a ­
c i e l em  i po l i t y czn ym p rz ec iwn ik i em b y ł  z ią że  
Po l i gnac ,  o t r zy m a ł  n iedawno  od zięc ia  tego l ist ,  
z p r o ś b ą ,  ażeby go b ro n i ł  w izbic depu towa­
n y c h .  Pan  Mar t i gnac  odpowiedz ia ł  tak n i e s po ­
dz i ew anemu  zaufaniu,  a nie mogąc  przeciw p r z e ­
k ona n iu  swojemu pode jmować ob rony  z i ę c i a ,  
o świadczy ł  w izbie i e  n ie  będz ie  na l eż a ł  do n a ­
r a d ,  t yczących się o ska rżen i a  b y ły c h  minis t rów.

Mias teczko angi e l sk i e  Towi s tock  p r zy s ł a ło  do 
P a ry ż a  adres  swoich mieszkańców.

\V sk u t k u  rozruchów jeszcze  w s i e rpn iu  za­
s z ł y c h ,  a resz towano w Soissons 35 osób,  z k tó ­
r y c h  j uż  l  l wypuszczono.

W depa r t a men c i e  G i ro ndy  za sz ły  roz ruchy  
d.  22 wrześn ia ,  a l e  gwardja  narodowa p r z y w ró ­
c i ła  spoko jność .

J e n e r a ł  Maur in ,  dowódzca p ie rwsze j  dywizj i ,  
b ę dąc  s ł aby ,  w y sk o cz y ł  z okna  dnia  25 wrze ­
śni a i mocno się p oka l ec zy ł .

W dep a r t ame nc i e  Sekw any  w y s t ąp i ł  j ako k a n ­
d yda t  na depu towanego  b a n k i e r  żydowski  Fou ld .

W  P e rp i g n a n  ma być  10,000 s z tuk  b r o n i ,

p r zygotowanej  dla powstańców h is zpański ch .  W 
C e r e t  p rzy  t r zymano wozy z a m u n i c j ą ,  a w A r ­
les z abrano sk ł a d  b ron i .

Oc ho tn ikom k ró l ews k im  w Hi szpan j i  ma być 
nadane  nazwisko gwardj i  obywa te lsk i e j .

KAROL MALCZ ZŁOTNIK, przeniósł swoją fa­
bryką i handel z domu \ t .  Celińskiegu do nieśnego 
duoiu. uu Krakonskirni Przedmieścia Nru 3"» na ­
przeciw Poczty.

OBW IESZCZENIA Z BiORA INFORM ACYJNEGO 
D aleza wiadomość i tn ze lk ie  objaśnienia poniżtzt/eh  
doniesień, u d zit/a ja  się te lokalu Ilióra na K r a ł o ­

w ikiem  1‘n e d  S r o  377 p rzec iw  Porały.
(11 33 )  Pol rzebe  do 100 ko ręy  kon iczyny  

czerwonej  dob rze  oczyszczonej ;  maj ący  tak«wą 
do zbycia zgłos i  s ię do Bióra I n f t y .

( 1161^  Żądany  j es t  do znaczne j  Gorzeln i  na 
p rowinc j ą  dob rze  swą s z tukę  znający  Gorze-  
l any ,  k tó ry by  m óg ł  być  i P iwowarem.

(1165 )  Osoba pos i ada jąca  d o k ł a d n i e  język 
Rossy jsk i  p od e jm u j e  się t ł umaczeń ,  r edakc j i  
i kop iowan ią  w tyui j ę z y k u ,  za c enę  bardzo 
umia rkowaną.

(1158 )  Pot r zebna  j e s t  wioska za Wis łą  na 
dzi er żawę  w sum mi e  od 5ciu do 6ciu tys ięcy 
z łp .  roczni c na  l a t  G i j e ś l i by  po tr zeba  b y ł o ,  
p rxvpożycxka  m o g ł . b y  mieć  miejsce .

(1171 )  Młodzi eni ec  k tó ry  do każdej  k l as sy  
s z k ó ł  wojewódzkich ,  pode jmu je  się p r zys po so ­
bić uczniów,  życzy sobie p rzy j ąć  obowiązek G u ­
we rne ra  tak w s tol i cy j a k  i na p rowinc j i .

( 1172 )  K i lka  osób posi adających świadectwa 
zdolności  i dobre j  kondu i t y  , mogących  mieć  
p r zy t ćm  i k a u c j ą ,  życzą  sobie  p r z y j ą ć  obowią­
zki  Rządców domów lub pisarzów Browarnych  
zn sam lokal  dogodny .

(1170 )  Su b j ek t  kwal i f ikuj ący się do Han d lu  
ko rzenn ego  l ub  i n n e g o ,  mający ch lubne  św ia ­
dectwa życzy p r zy j ą ć -o bo wią zk i  s lósowne t a k  
w stol icy j a k  na p rowinc j i .
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